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N O W O Ś C I  K R A K O W S K I E .

D nia  29. z. m. m ięd zy  godziną 9 i  10 z w ie­
czora , okrop n y pożar z a ją ł  się w  domu P r z y -  
bylskiego w rynku miasta, p rzy  rogu floryańskiej 
u l ic y ,  wpodle bazyliki P an n y  M aryi. —  W m g n ie — 
u i u oka ca łą  jego pow ierzchn ią  o g arn ę ły  p ło ­
m ienie,  tak d a le c e : że  z początku  w s z e l k i  ra­
tunek z d a w a ł  się b yć  daremnym . N ie w y s z ło  dzie­
sięciu m in u t,  a drugi dom Śztum era , tegoż sa­
mego dozn ał losu. T r w o g a  p rzeraziła  m ieszkau— 
e ó w , — lud krakow ski zbiegając się na r a tu n e k ,  
v> ro zp aczą  rzucił  się na największe niebezpie­
czeństw a  , obok p łaczu  i  narzekania. Ż y d z i  k a -  
źmierScy dowiedli tu p raw d ziw ej m iłości bli­
źniego w  gorliwem  pośpiechu na obronę. 
N ie zw ło c zn e  sprowadzenie s ikaw ek , spieszne 
dostarczenie w o d y , p o lra li ły  w  godzinie odda­
lić n iebezpieczeństw o , a w  dwóch prawie, p r z y ­
tłum ić zupełnie pożar. D om  Sztumera szczę­
śliwie ocalony, utracił w ielką latarnią n a d  w  scho­
dam i i niektóre pomniejsze części; —  lecz nie­
szczęśliw y  P r z y b y ls k i ,  ca ły  w ierzch  i  drugie 
piętro postradawszy j ma szkody na kilkanaście



tysięcy  z ło tych  polskich. —  P aństw o D u tk ię w ir  
c  zow ie  u trzym u jący  pensyą  panien na djaugietn 
p iętrze,  smutnego losu doznali. R atując życie  
w ła sn e  i pow ierzonych sobie u czen nic ,  niebyli 
w  f-tanie oralić ruchomości i  wielu kosztow ych  
rzeczy , —  Strata ich  dotąd jeszcze niejest w sz c z e -  
gólności wiadomą; lecz że znaczną być musi , i a -  
tw o sobie w ystaw ić, niestety! —  Niemniej inni 
m ieszkance ucierpieli przez Samą gw ałtow ność 
pożaru i zagrażającej im zguby. — ■ P óźniej po­
dam y godne szacunku imiona t y c h , k tó rzy  z na­
rażeniem  w łasnego życia, poświęcili się ratun­
kowi. Jle nam jest w ia d o m o , stróż kam ien i- 
c zn y  S z tu m e r a , z pogardą śmierci w id ziany  b y ł  
w pośrod płom ieni p ożerających  dom swego pa­
na ; —  X . Ł a g o w s k i , Szw arc  K u p i e c , I la r t  maj­
ster cieselski, m łod y  Zamojski jub iler ,  celowali gor­
liw ością i odwagą. Ostatni,zaskoczony płom ieniam i 
od w sch odów  p o w yrzu caw szy  wszystko z drugie­
go p i ę t r a , po drabinacli dopiero spuścił  się na 
dół. —  Niemożna było  bez żalu być świadkiem 
tak straszliwego w y p a d k u , który broń B o ż e ! 
w i c h r u , najpiękniejszą cześć miasta b y łb y  w pe­
rzyn ę  obrócił. —  ( Jnne szczeg ó ły  tego n ieszczę­
ścia' w p zyszłym  tygodniu opiszem y.)
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